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PRZEŚLADOWANIE CIIRZESCIAN.

Czternaście wielkich prześladowań, po- 
r *®sło, albo raczej, podług poetycznego wy- 
,azenia Clialeaubrianda, czternaście wiel- 

*ch bitew stoczyło chrześciaństwo pod ce- 
ar2aini rzymskiemi, a każda z nich była 

c'l '^ c'ęztw em , w każdej płynęła krew 
t *Zescian; a iin więcej traciła żołnierzy

1,1 potężniejszą stawała się prawdziwa

wiara, albowiem męczeństwa wiernych, by­
ły jednym z najpotężniejszych środków 
tryumfu i rozszerzenia religii. Rok nie 
upłynął jeszcze od śmierci Jezusa Chry­
stusa, a krzyż posiadał męczenników i 
czciciel*. Święty Stefan umęczony w Jeru­
zalem, w dziewięć miesięcy po ukrzyżowa­
niu, Jezusa Chrystusa, jest pierwszym w
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w szeregu bohaterów  wiary. W  prześlado­
w aniu leni pad ło  zapew ne wiele ofiar, lecz 
nie było pow szechne i raczej w ym ierzo­
no je  przeciw  pojedynczym  osobom, niżeli 
p rzeciw  cli rys ty a nizino w i.

Drugie prześladow anie  zaczęło się 61 
roku naszej ery, pod panow aniem  Nerona. 
Szaleństw em  pow odow any, Neron kazał 
zapalić  Rzym, dla nasycenia się widokiem 
p o ż a ru , i dla zadosyć uczynienia swojej 
nam iętności do budow nictw a. Poniew aż 
zaczął w yjaiać się jego udział w tym ob­
m ierzłym  czy n ie , um yślił na chrześcian 
zrzucić tę zbrodnię. Cały lud rzymski 
n ien aw id z ił n o w ą re lig ią ;  chciw ie przeto 
pochwycono sposobność prześladow ania 
wyznaw ców  krzyża, chociaż, podług św ia­
dectw a T acy ta , chrześcianie byli n iew in­
ni. P rześladow anie  nakazane wyrokiem  
cesarskim , trw ało  aż do śm ierci Nerona. 
Św ięty P io tr i Święty P aw eł byli naczelni­
kam i tego drugiego szeregu m ęczenników .

O krutny Doinicyan nakazał trzecie p rze­
śladow anie roku 90. Polityczna obawa, 
aby potom kow ie Dawida nie wy łam ali J u ­
dei z pod w ładzy Rzym u, b łędne tłóina- 
czenie wyrazów Ew angelii o k ró lestw ie 
Jezusa Chrystusa, obudzające podejrzliw ość 
C esarza, a przedew szystkiein żądza k rw i, 
by ły  pobudkam i okrutnych kar," naznaczo­
nych na wyznawców wiary ch rześc ijań ­
skiej. I dopiero śm ierć Doinicyana (w r. 
99) po łoży ła  kres m ęczarniom . M ęczeń­
stwo i cudow ne zachow anie Sgo Jana , 
należą do lej epoki.

W yobrażenia porządku i spraw a poganiz- 
m u który b y ł relig ią państw a, sk ło n iły  
T rajana do zakazania zgrom adzeń i tow a­
rzystw  chrześciańskich. P rzestępujac za­
kres rozkazów cesa rsk ich , rządcy prow in­
c ji  wywarli najsroźsze okrucieństw a p rze ­
ciw  chrześcianom  , la k , iż czw arte  p rze ­
śladow anie działo  się za rządów  jednego z 
najlepszych i najw iększych cesarzów Rzy­
mu. Lecz sam a gw ałtow ność kar , z rzą­
d z iła  ich koniec; krew  m ęczenników  by­
ła  tak p ło d n ą , iż po dziew iętnastu  la­
tach walki (od 97 do 116) w ielkorządca 
Judei nap isa ł do cesarza, że nie ma do­
sta tecznej liczby katów , do zabijania w i­
nowajców. T rajan  kazał wstrzym ać p rze­
śladow anie. 1

T eż sam e względy po lityczne , sk ło n i­
ły  Adryana, io d  rok(, 11S (lf) 12G> wiara 
chrzescianska w yirzyinała  p iąte  p rześla ­
dowanie. >v owym c z as ie , cesarz prze­
konany mowami pewnego b iskupa i filozo­
fa chrześcijańskiego, kazał wstrzym ać mę­
czarnię ; jednakże  przy końcu jego pano­
w ania, prześladow ania rozpoczęły  sic czę­
ściow o, a nowi m ęczennicy zjednali dla 
w iary now ych wyznawców.

Za panow ania Antonina zaczęło sic sz°" 
ste p rześladow anie . Cesarz z n -s i ł  je  r a* 
czej aniżeli ro zk a z a ł, zab ron ił tylko czy­
tania E w anielii, poniew aż odw odziły  lud 
od o łtarzy  bogów; lecz w ielkorządcy roz­
ciągnęli ten zakaz do osób, a religia chrze­
śc ijań ska , prześladow ana by ła  przez lat 
piętnaście. W ielkie klęski publiczne, g łód, 
pożary, zalewy, trzęsienia ziem i, zn iszczy­
ły państw o rzym skie w roku 133. Pobożny 
Antonin ro zk aza ł błagać litości w szystkich 
bogów i pon iósł m odły swoje do stóp o ł­
tarzy chrześc ian ; u sta ło  więc p rześlado­
wanie i tylko w odległych p rzerw ach  pa­
dło tu  i owdzie k ijka ofiar.

Nowe panow anie, M arka A ureliu sza, 
sp row adziło  dla chrześcian dni dośw iadcze­
nia i chw ały , i p rzeszło  przez lat dw ana­
ście, od 161 do 171, w iarę sw oją życiem 
op łacali. W 171, zwycięztwo odniesione 
nad barbarzyńcam i , a będące skutkiem  
odwagi i m odlitw  legii złożonej z ch rze­
ścian a przezw anej legią p io ru n u jącą , 
z rządziło  zm ianę w um yśle ludu i cesa­
rza. Nakazano opiekow ać się chrześciana- 
mi i ustanow iono kary na ich  nieprzyja­
c ió ł;  oskarżycieli chrześcian  karano sto ­
sem.

Po tein siódm em  prześladow aniu , u p ły ­
nęła  dosyć długa przerw a. Osinę zaczęło 
się około roku 290 za cesarza Sew era. Cho­
ciaż, z początku w ym ierzone było p rze­
ciw żydom i G noslykom , rozciągniono je 
do chrześcian i dopiero po śmiej-ci Sew e­
ra w 211, dozwolono iin spokojnie wyzna­
wać w iarę. D ziew iąte prześladow anie by­
ło w r. 233 za panow ania Maxymina- 
Przez d wadzieścia i cztery lat poprzednich, 
chociaż kilku chrześcian otrzym ało koronę 
m ęczeńską , nie prześladow ano jednakz® 
całego kościoła. M axymin chcia ł dosi?' 
gnać samych tylko naczelników  chrze* 
ściaństw a , lecz p rzestąp iono  jego rozka­
zy, a sprzątnąw szy p a s te rzy , rzucono st?
na trzodo.

Cesarz D ecyusz, ro zk aza ł nowe p rze­
śladow anie, ( w r .  211) w dziesięć lat po ll" 
staniu tam tego. W yrok jego b y ł jed e ” 
z najsurow szych, i m nóstwo' ofiar padł 
przez dwa lata jego panow ania. Cesarzowi^ 
Gallus i Voluzyan, jego następcy, na eh'*1, 
lę zaw iesili p rześladow an ie , lecz p°9°a 
wili je w kró tce , i trw ało  aż do kot>
ich rządów .

W  237. W aleryus i G a llie n , Ô o0j'^e 
edykt D ecyusza, nakazujący powszec ’ 
w ytępienie ch rześc iań s tw a , a Je,' enjjoi- 
prześlado wanie , zajęło  m iejsce w v° c^ ć r  
kacli w iary. T rw ało  trzy la la ,  P.° j-0- 
rych przez lat trzynaście c ieszył 8I? yi» 
śció ł głębokim  p o k o jem , przery '*

il
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pojedy nczeini tylko czynami- prześlado­
wania, w oddalonych p row incjach .

D w unaste prześladow anie pod Aurelia- 
flein , u s ta ło  przed upływ em  dwóch la t ,  
a po niem nas tąp ił długi poko j, od 273 
do 303 roku. W ówczas to zdarzyło  się 
•Męczeństwo legionu Tehańskiego: lecz 
zdaje sic źe pobudki karności tyleż na nie 
W pływały, co i względy religii. Legion zło 
zony z samych ch rześc ian , nie chcia ł czy 
nić ofiar* fałszywym  bogom w obec całego 
Wojska. Wódz rzym ski zabić kazał wszy­
stkich żo łn ierzy  co go sk łada li, bardziej 
Jako buntow ników , n iże lija k o  chrześcian .

N azw iska cesarzów  Dyoklecyana i Ma- 
Xymiana, połączone są z t rzy naslein p rze ­
śladow aniem , jednein  z najdłuższych i naj­
droższych (od r. 303, do 323). Okropność 
jego spada zupe łn ie  na cesarza G aleryu- 
s z a : on bow iem zm usiwszy podstępem  
s i ł ą , cesarza Dyoklecyana i iMaxymiana 
do w ydania w y ro k u , w ykonyw ać go kazał 
z n iesłychaną surow ością. Bolesną choro­
bą dotknięty  w 311, w strzym ał p rześlado ­
w anie; a przypisując okropne cierpienia 
sW oje, zem ście Boga ch rześc ian , u s iło ­
wał rozbro ić gniew jego. Lecz po śm ier­
ci G a le ra , cesarzów ie M axymin i Licyni- 
hsz odnow ili m ęczarnie chrześcian , aż do­
piero K onstan tyn , w ydarłszy  tron i życie 
Uicyniuszow i, zakończył prześladow anie,

Z daw ało  się, że naw rócenie cesarza 
•Konstantyna zakończyć powinno trzy wie- 

próby i c ie rp ień , pośród których w iara 
Chrześciańska w zrasta ła  lak siln ie , iż prze- 
8z|a  naw et najdalsze granice państw a rzytn-
8k
hi
j«d

ego. Jako  religia państw a, byłaby ju ż  
e pow inna obaw iać się p rześladow an ia ;
anakże jeszcze  nie zam knął się szereg 
?ezenników'. Ś rodki surow ości nakazane 

j 7-ez cesarzów  K onslansa (w 333) i W a- 
ih,nSa 36G) stronn ików  A ryusza, wy-
\vlerzone były przeciw  kato likom , nie zaś 
, Ogólności przeciw  chrześciańskim  wy- 

;ir,iom; lecz Ju lian  A postata, prześlado- 
a*’ W szystkich ’chrześcian.

jj. P rześladow anie  to już  było osta tn ie . 
s? , , y a kościelna liczy ich dw adzieścia 
q e®ć;lecz w spom nieliśm y same tylko prze-

Rwania nakazane przez cesarzów  rzym- 
l |?l<1:-a lbow iem  edykt cesarski wydany w 
zn? lnie‘ wyhonanyin b y ł w całym  świecie 
4f’lnJ ”i w ów czas, w Azyi w Europie w 
l)i-a-V<:e” Boleśny zarazem  i w spaniały  o- 
l»ał , P o d s ta w ia  ta d ługa w alka, między 
H ,,"00’1 waist wem , posiadającym  w szelką 

^aln;ł l,o lęgę > a chrystyanizm cin  u- 
t.-j .<,J” ny,n jedyn ie  żywą i g łęboką wia- 
''<(-■ ’a '') ° e h w a ls tw o , podżegnięte aż do 
Wy ,e*'łości bezsilnością środków  swoich,

Czerpało  , jak  owi dzicy w lasali

A m eryki, w szelkie rodzaje m ęczarni, aże­
by tym sroższą uczynić karę śm ierci. Że­
la z o , o g ień , g łó d , zęby i pazury  dzi­
kich zw ierzą t, posłuży ły  mu do okropnych 
m ęczarni. W iara  chrześciańska w alczyła 
nie w yczerpaną s iłą  m oralną, nie pojęle- 
ini cudam i odw agi, s ta ło śc i, rezygnacyi; 
i m u sia ła  odnieść zw ycięztw o.

W ątp ić  m ożna, czyli jedyn ie  z przyw ią­
zania do bałw ochw alstw a i szczerą w ia tą  
pow odow any, lud rzym ski tak długą i tak 
okru tną  w ściek łością p ło n ą ł przeciw  chrze- 
ścianom . Na d ługi czas przed śm iercią 
pierw szych m ęczenników , filozofowie ^szy­
dzili z bajek m itologicznych ; augurow ie  
bez śm iechu nie mogli spoglądać jedn i na 
drugich. Nie b y ł io więc bałw ochw alczy  
fanatyzm, a przynajm niej nie on w yłącznie 
dom agał się aby chrześcian rzucano na 
pożarcie zwierzom ; i jeź li spraw iedliw ą 
je s t  ta uwaga, przyznać potrzeba, iż Rzy­
m ianie za czasów cesarstw a na tym w ięk­
szą zasługiw ali pogardę. Chciwi tych 
krwawych ig rzy sk , na których nasycali 
s p o jrz e n ia  sw o je  w alką zw ierzą t ze zw ie- 
rzęty , ludzi z ludźm i, i ludzi ze zw ierzę­
tam i, cieszyli się może źe zjaw ienia sie 
lej nowej w iary, k tóra oblicie dosta rcza ła  
mięsa ludzkiego dla zabawy ludu, i dzięki 
k tó rej, nigdy nie b rakow ało  aktorów', do 
straszliw ych  w idow isk cyrku. W alk i gla­
diatorów  ju ż  nie m ogły zaspokoić ż ą d z y  
krw i i m ęczarni, k tóra pożerała  pospólstw o. 
»Nie byli to ju ż ,  mówi C hateaubriand , ci 
sz lachetn i R zym ianie którzy przek linali 
w ielkiego P oinpejusza, źe spokojne s łon ie  
zm usił do w alk i; byli to ludzie upodleni, 
zaślepieni w b a łw ochw als tw ie , u których 
wygasło w szelkie uczucie ludzkości. Bez te­
go, czyliźby mogli bydź nie czuli na w szel­
kie powaby n ieszczęścia , m łodości i cno­
ty? G łos litości, czyliź byłby nie ro zb ro ił ich 
gniew u, na widok tylu szlachetnych ofiar, 
idących na śm ierć z nieuslraszonein  se r­
cem? Lud rzym ski, przecież pewnego ra ­
zu 'o k aza ł się łask aw y m ; ca ła  rodzina 
ch rześc ian , złożona z o jc a , matki i d z ie ­
cięcia przy piersi, skazana była za panow a­
nia Nerona na pastw ę zw ierzom . Lw a o- 
gromnego w ypuszczono na nich w cyrku. 
O jciec ro zd a rł mu paszczę i p o w a lił na 
ziem ię. Rzym ianie nie zdolni uczuć szczy­
tnej m oralności m ęczenn ików , spokojnie 
um ierających za w ia rę , uw ielb ili ten tru- 
uinf siły  fizycznej, pow stali z okrzykam i i  
skazana rodzina ocaloną zosta ła .

Rys ten , p oda ł panu M aindron, rzeźb ia­
rzowi pary zk iem u , pom ysł posągu który 
zw rócił pow szechną uwagę na tegorocznej 
wystawie sztuk pięknych w Paryżu . Nad­
zw yczajność w idow iska w iele p rzy ło ży ła
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E R N Y  W Y K O P A N E  W  L U B A S Z U .

sfę do w z b u d z e n ia  c ie k a w o ś c i p o w sze ch n e j, 
le cz  to  z w y c ię z tw o  c z ło w ie k a  nad lw e m  , 
n ie  b ę d z ie  zdaw ać s ic  n ie  p od ob ne in  do 
w ia r y ,  la k  z rę c z n ie  u m ia ł a r ty s ta  p rz e d ­
s ta w ić  posag g łó w n e j osoby. Z w ie rz  o- 
p ie ra  p rz e d n ie  nog i na le w y m  u d z ie  cb rze - 
ś c ia n in a , i w  c h w il i ,  gdy o tw ie ra  paszczę, 
o jc ie c  c h w y ta  rę k a m i za je g o  szczęk i i 
ro z d z ie ra  je  g w a łto w n ie .  T ru d n o  b y ło  za­
is t e ,  w yda ć  tę a k c y ą , le c z  a rty s ta  z u p e ł­
n ie  ce l s w ó j o s ią g n ą ł. Z d a je  się ze s ły ­
chać trza sk  ła m a n y c h  kośc i lw a  i ro z d a rc ie  
się  je g o  c ia ła .  T a  g ru p p a  u ło ż o n a  je s t  z 
tra fn o ś c ią  p o d z iw ie n ia  g o d n ą , a w id o k  
p rz e s tra s z o n e j m a tk i leżące j u stop męż«\
i trz y m a ją c e j d z ie c ię  na r e k u ,  pom naża
ii u zu p e łn ia  zajęcie.

U r n y  w y k o p a n e  w L u b a s z u  w 
M . X.. Poznańskiem .

W  w ie lu  o k o lic a c h  k ra ju ,  z n a jd u je m y  
m ie js c a ,  w  k tó ry c h  w y k o p a n e  b y w a ją  
n a c z y n ia , p o p io ła m i i s zczą tka m i k o ­
ści lu d z k ic h  n a p e łn io n e . M ie jsca  ta k o w e  
są n ie z a w o d n ie  d a w n e m i c m e n ta rz a m i po­
gan, a n aczyn ia  o b e jm u ją c e  s z c z ą tk i c ia ł  
lu d z k ic h ,  są to d o m k i w ie c z n o ś c i,  c z y li 
u r n y .  P rz y w ią z a n ie  do z m a r ły c h  , t r o ­
s k liw o ś ć  o n ie n a ru s z o n y  spoczynek ich  po

ś m ie r c i,  p e w ie n  szacunek d la  m ie js c ,  
k tó ry c h  sp o czyw a ją  z w ło k i  ro d z ic ó w , kre* 
w n ych  i p rz y ja c ió ł ,  zd a ją  s ię  być w rodzO ' 
ne w s z y s tk im  n a rod om . D łu g o  pam ięta* 
m y s ło d k ie  c h w ile ,  spędzone z ty m i, kto* 
rz y  s ię  ju ż  p rz e n ie ś li do w ie c z n o ś c i; i d ’ 
c n o ty , ic h  m iłe  z n am i o b c o w a n ie , p ię k » e 
p rz y m io ty  d u szy , k tó re m i nas do s ieb ie  po* 
c ią g a li za ż y c ia , zaw sze w c z u łe m  z o s ta jł 
sercu , i d la  tego n a w e t po ś m ie rc i n®s 
z a jm u ją . E g ip c y a n ie , c ia ła  z m a r ły c h  szt**' 
czn ie  nam aszczone i od zepsuc ia  zabeZ* 
p ie c z o n e , w  p rz y s io n k a c h  d o m ó w  swy'C** 
lu b  w  g ro b o w ca ch  na lo  p rze zn a czo n ych ' 
ja k o  n a jd ro ższe  p a m ią tk i z a c h o w y w a li.  G i'e 
cy, R z y m ia n ie  i in n e  n a ro d y , c ia ła  ziiia*^ 
ły c h  p a lą c , p o p io ły  ich  ze czc ią  w  u r *S 
z b ie ra l i  i s k ła d a li w z ie m i ; a w  d o v ‘*. 
szacunku  p rzepyszne  w y s ta w ia li pom ni**- 
c z ę s to k ro ć  ta k im  n a k ła d e m , iż p ra w 3** 
z b y tk o m  za p o b ie d z  m us ian o . Z na jdu je** 
także  ś lad y  ró w n e j czc i ku  zm arły*** 
w S łó w  ia ń szczyzn ie . M o g iła  M a n d y ,h  
kusa, m o g iła  na K rz e m io n k a c h  pod K '.j, 
ko w e m , są zapew ne g ro b o w c a m i,  a * o7sy 
czne p a g ó rk i w K u ja w a c h ,  m ia n o w ic ie ^ ,  
P a łu k a c h , w z ie m i C lie łtn iń s k  ie j, D o b i7-. 
s k ie j i t. d ., u rn a m i z a p e łn io n e  i k a " 
n ia m i na w ie rz c h u  o b ło ż o n e , jaw  ny *** 
k iego  szacunku  są d o w o d e m . Z g o ła , 
b y ło  n a ro d u  tak d z ik ie g o ,  k ló ry  by ■ 
w n e j czc i z m a r ły m  sw ym  n ie  o kaz}
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a jeże li h isło rya  p rzy tacza nam p rzy k ład y  
okru tnego  obchodzenia się z ciałam i zm ar­
łych  u Sabejczyków , Lutofagów i T rog lo ­
dytów , więcej to należy do b a ś n i,  aniżeli 
do pow szechnego zw yczaju. —  P alen ie  c ia ł 
ludzi zm arłych  i chow anie popiołów  ich w 
Urny, by ło , w yjąw szy n iek tó re  narody, aż 
do zap row adzen ia  C hrześc ijaństw a po- 
W szeclinem p raw ie. U rn y , k tó re  rycina 
W ystaw ia, są w ydobyte z ziemi na cm en­
tarzu  na K rasnej Górze w L u b a sz u , przy 
kościele parafia lnym , w czasie kopania 
grobów dla zm arłych . N ie zaw odnie by ł 
na tein m iejscu kiedyś cm e n ta rz , a może 
i bożnica pogańska, na k tó re j rozw alinach 
teraz  wznosi sic p iękna C hrześcijańska 
św iątyn ia . Z najdu ją  się tu po ca łe j p ra­
wie górze w znacznej ilości u rn y ; lecz 
przez niebacznosc kopiących , rzadko  w 
całości w ydobyw ane b y w a ją , albow iem  
najw iększa tylko ostrożność może je  oca­
lić od zepsucia. Z w yczajna g łęb o k o ść , w 
k tórej się urny znajdu ją, w y nosi trzy, na j­
w ięcej cztery  stopy; k sz ta łt m ają rozlicz­
n y /  w ysokości od 6‘>u do 1 Ku cali, obję­
tości zaś bardzo  różnej. V  z ie m i, u s ta ­
wione są zw ykle na ta le rzu  czyli podsta ­
w ie , p rzy k ry te  m niejszym  ta le rz y k iem , 
k ilku  kam ieniam i przyciśnionym  , za jm u­
ją  w sobie prócz popiołów  znaczną ilosc 
kości m ających jeszcze  cząslk o w o . sw oj 
W łaściwy k s z ta ł t ,  n. p.: j a b łk a ,  części 
czaszek, żeber i t. d. Na podstaw ie obok 
Urny, znajdu ją  się często m a łe , różno- 
k sz ta łtn e  garnuszki, k tó re  podobno m iały 
*łużyć do zachow ania łe z , ronionych przez 
1'łacznice i członków  rodziny nieboszczy­
k a , i na znak wiecznego żalu obok urny 
byw ały  ustaw ione. Zdarza się czasem  wi­
dzieć w n iek tó rych  m iejscach dwie rów nej 
Wielkości urny, obok siebie p o s ta w io n e , 
które może przyw iązanych m ałżonków  po­
pioły zaw ierają", gdyż było  zw y czajeni n ie­
których narodów , naw et i S ław ian , iż, gdy 
,naż wprzód u m arł, pozosta ła  żona w spól­
nie z swym mężem spaloną  byw ała , (a) 
” Wie żo z ziemi w y doby te u m y, są nadzwy- 
J^ajnie kruche i m ają kolor surow ej gliny; 
e<“« im d łu że j sto ją  na słońcu  i w su- 

chćni m iejscu, tern więcej nab ie rają  mocy, 
" '■ czasem  i kolom  ceg lan eg o , co dowo- 

iż byw ały palone; kości zaś coraz bar-
^z'ćj b ieleją  i kruszeją. W urnach  nie 
'7 k r \ i'̂  eh , ju ź  p ra n ie  trudno  zunieść 
|  ,ldy pop io łu  j kości. K sz ta łt urn tych 
.’-st bardzo rozm aity (zob: ob raz .), nie ma- 
* ładnych  napisów  lub szczególnych zna-

A b lin ii i l l io ig f i i i le r  R u lim iłc licn  G e«ell« rlia fl, z 
tin," * ^ 7 .  J, D u b ru o s k i u b c r  tlić  .Stanęli un ii ilire

Utn.

ków , prócz forem nych karbów i cenlek ; 
lecz pow szechnie są tak m istern ie  zrobione, 
iź pospolity nasz gancarz ledw ie naślado­
w ałb y  je  z d o ła ł. O dległość w ieków , w k tó ­
rych b y ł zwyczaj pa len ia  c ia ł lu d zk ich , 
piękność u rn , zamy kających w sobie pppio- 
ły , nie pozw alają nic więcej wnosić, przy 
braku bliższych dow odów , jak  ty lk o , iż 
w okolicach, gdzie takow e w znacznej ilo­
ści się z n a jd u ją , m ieszkał lud, s ta łe  m a­
jący  s ie d lisk a , i posiadający  już  niejakiś 
p rzem ysł. T rudno  je s t  zatem  z pew no­
ścią oznaczyć wiek tych u r n ,  trudno  na­
w et tw iefdzić , iż są sław iańsk ie: albow iem  
i inne narody, k tó re  tu przybyw ały , m iały 
zwyczaj palenia c ia ł zm arłych; ń le zw aża­
j ą c ,  iż S ław ian ie  bałw ochw alcy  n a jd łużej 
w tych okolicach s ta łe  mieli sied liska, i 
że za czasów B olesław a C hrobrego, dość 
już pow szechny by ł zwyczaj chow ania c ia ł 
z m a rły c h , w nosić m o ż n a , iż w urnach  
ty ch , znajdują  się popioły S łow ian przed 
S00 lat zm arły ch , szczątki pogańskich je ­
szcze ojców naszych .-—Ileż I q podobnych 
m iejsc na ziem i naszej jeszcze  znajdow ać 
się m usi! Aleć po jednych zapew ne ju ż  
posępne porosły  bory, drugie na bujne za­
m ienione łan y , pługiem  rolnika zrów nane, 
na zawsze już  uszły  ciekaw ości badacza i 
tylko po łożone  nad w odą piaszczyste gó-- 
ry, najczęściej dzisia j dają nam w idzieć ta ­
kie od leg łej starożytności zabytk i.

L IT E R A T U R A .
T'eałr hiszpański— Kalderon--

T e a tr  hiszpański je s t dla w iększej części 
czy telników  naszych, rzeczą zu p e łn ie  now ą. 
P rzez  długi czas znaliśm y sam tylko te a tr  
franctizk i, i podług  jego zasad ocenialiśm y 
sztuki angielskie i n iem ieck ie , k tóre k ie­
dy n iek iedy , jak i śm ielszy tłóm acz, pow a­
ży ł się przenieść  na nasz język . Byliśm y 
w b łęd z ie . Wy źsze j jo ję c ie  I i te ra tu i y , roz­
szerza jąc  się m iedzy u m y słam i, nauczyło  
nas, że chcąc ocenić tw ory lite rack ie  ja ­
kiego kraju i w ieku , trzeba w przódy m ieć 
dostateczne w yobrażenie o tym że kraju i 
w ieku, trzeba um ieć postaw ić się na stano­
wisku z którego au to r zap a try w a ł się na 
przedm ioty , a w ów czas, geniusz poety po- 
każe się w całym  b lasku , znikną m niem a­
ne niedorzeczności i d z iw actw a; wówczas 
zrozum iem y dla czego len lub ów pisarz 
zyskał uw ie lb irn ie  ziomków i p rzekona­
my się, że sąd i podziw o g ó łu , nie je s t  
płochy in i b łędnym .

Poezya była  z początku  w H iszpanii 
n iezm iern ie  prosta. B allada i p ieśń  b y ła  je j



312 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .

pierw otnym  ksz ta łtem , (a) B a llad a , przez 
p ó ł od Arabów pochodząca, była zrazu pro- 
stem  opow iadaniem  w ojennego zdarzen ia ; 
w y k sz ta łc iła  się zw olna i ob ję ła  bardziej 
urozm aicone przedm ioty. Później, s ta ła  się 
poem atem  sztucznie w ypracow anym  i j a ­
śniejącym  św ietnością  kolorytu. P ieśń  wy­
ra ż a ła  u H iszpanów  tkliw'e uczucia, w do­
w cipnych zw ro tach ; poeci nadali je j ro z ­
m aite przyjem ne k sz ta łty . Gdy ze w zro­
stem  potęgi i ośw iaty H iszpanii, w y k sz ta ł­
c ił się język kasty lijsk i, poeci wznieśli się 
od pieśni i ballady do w ażniejszych p rzed ­
m iotów , lecz duch liryczny nie p rze s ta ł 
ożyw iać i odznaczać ich płodów . N atchnie­
nie poetów  w zrasta ło  z c h w a łą  w ojo­
w ników  , a geniusz dum ny z now ych s ił  
sw oich , pow iększył je  zaufaniem . H iszpa­
n ie ,  grali w hisloryi wieków śred n ich , 
p am ię tn ą  ro lę , o k tórej za nadto zapo­
m n ia ła  niew dzięczność nowożytnych. J a ­
ko straż postaw iona na najdalszym  stano ­
w isku , czuw ali nad E uropą, zagrożoną nie- 
przeliczonem i hordam i Arabów, a na p ó ł­
w yspie swoim , jak  w obszernym  obozie, 
zaw sze byli golowi w alczyć , a walczyć 
bez pomocy. Z a łożen ie  chrześcijańskich 
k ró lestw  w H iszpanii, od chw ili kiedy wa­
leczni potom kow ie Golów zm uszeni schro­
nić się między skały  Asluryi, wyszli z tain- 
ląd  z orężem  w rę k u , aż do chw ili kiedy 
M aurów  ze szczętem  w ypędzono z H iszpa­
nii, ca ły  ten przeciąg w ieków , jest poem a­
tem  history i , je s t  naw et je j cudem : a lb o ­
wiem  zu p e łn e  osw obodzenie chrześcijań­
stw a, tak strasz liw ą  potęgą przygnębione­
go w tym k raju , zdaje się bydź dziełem  
kierow anem  praw icą N ajw yższego, a k tó­
rego , człow iek w łasnem i siłam i d o p e ł­
nić by nie zd o ła ł. Naród hiszpański mu- 
s ia ł z zapałem  przyw iązać się do religii 
k tó rą  z lakiem  w ysileniem  zdobył. P ocie­
chy relig ijne  były  dla tych w ojow ników  na­
grodą krwi przelanej; każdy kościół by ł po­
m nikiem  zw ycięztw a, a praw nuki tych boha­
terów , jeszcze oddają hołd  pamięci przod­
ków. Aż do ostatn iego tch n ie n ia , w ie r­
ny Bogu i królow i, niezgięty codo praw ho­
noru , dumny ale korzący się przed o łtarzem , 
pow ażny , w strzem ięź liw y , su ro w y , taki 
b y ł daw ny K astyllańczyk; u p raw ia ł pole 
n ie sk ład a jąc  oręża. Po w ypędzeniu M au­
ró w , królow ie H iszpanii korzystając z 
rycersk iego  ducha n a ro d u , w yw arli w iel­
ki wpływ na E u ro p ę , a ich poddani z la­
ką sam ą s ta ło śc ią  i odwagą szli pod sztan­
daram i dum y, z jak ą  niegdyś b ronili swe-

( a )  S ie  mająe właściwego w jrazo  na oznaczenie 
słowa Romance^ w języku francuzkim , 'nazywam y je 
balladą jako najbardziej zbliżającą się do jego Irebci,

go bytu i relig ii. Dokonano bezprzyk ła­
dnych p rzed sięw zięć ; św iat nowy, u le g ł 
garstce śm iałych aw anturn ików . P ojedyn­
cze rysy okrucieństw a i łakom stw a, skazi­
ły chw ałę św ietnego heroizm u , lecz naród 
nie b y ł dokniety  zepsuciem . Duch rycer­
stw a p rzeży ł w H iszpanii polityczny byt 
rycerzy, i potem  jeszcze , gdy b łędy  F ilipa  
Hgo zm niejszyły  szczęście i potęgę H isz­
panii, duch ten odznaczył najśw ietn iejszą 
epokę lite ra tu ry  H iszpańskiej. Poeci tego 
narodu, nie byli to , jak  w innych krajach 
Europy, d w o rz a n ie , u c zen i, albo ludzie 
trudniący  sie jak im  rzem iosłem  m iejskiein. 
By li to rycerze, sz lach ta , w ojow nicy. Ć w i­
czenia w ojenne i um ysłow e, podw ójna 
chw ała,pod  wojna przyszłość, były ich św ie t­
nym udzia łem . 1 tak , jeden  z na jdaw n ie j­
szych poetów  za K arola V, G arcilaso , po­
tom ek fnkasów  peruansk ich , poszed ł na 
wypraw ę do Afryki i zg inął przy sz tu rm ie  
do m iasta T unis. P ortugalczyk  Kaino- 
ens, zaciągnąw szy się jako  żo łn ie rz , p ły ­
ną ł aż do krańców Jn d y i, za śladam i s ła ­
wnego żeglarza, którego odkrycia op iew ał, 
Don Alonzo d lE rcilla , u tw o rzy ł swój poe­
mat A raukana, ju ż tó  pod nam iotem  u stop 
K ordy lierów  i walcząc z d z ik iem i, juz  to 
w' n ieprzystępnej p u s ty n i, już na okręcie 
płynącym  w około św iata. C erw an les , 
d ługą n iew olą w Algierze i u tra tą  ręki , 
o p łac ił zaszczyt że jako ochotnik znajdo­
w ał się na b itw ie pod L epanlem , pod sz tan ­
daram i sław nego Don Ju an a  auslryaekieg.o. 
Lope de Vega, by ł św iadkiem  zniszczenia 
floty zwanej n iezw yciężoną, k tó rą  Filip 
w ypraw ił przeciw  Anglii. N arescie K alde- 
on odby ł w ypraw y we F landry i i w eM ło*  
szech i ciągle w y p e łn ia ł obowiązki, stanu 
w ojskow ego, dopóki nie w ykonał ślubów
zakonnych. r .

W yobraźn ia  H iszpanów , tak sin iała j,a 
ich w ypraw y, nie co fa ła  się przed żadne**’ 
aw anturniczem  przedsięw zięciem . Epodo' 
banie w cudow ności , z jedna ło  nieziniernj 
w ziętość rom ansom  rycerskim  , a gdy 1*E 
poznał i p o lu b ił wystawy sceniczne, che*3, 
też sam e rom anse u jrzeć  na scenie. P ” 
ci p rzerob ili te bajki rycersk ie  na przyj 
inne i św ietne zm yślenia i pow lekli je  » 
lorein poetycznym .

Sztuka drainm atyczna zaczęła  się r o z '^  
jać się w H iszpanii w po łow ie  sz e sn a s te ^  
w ie k u , a w następnym  dosz ła  do n a j" ’) 
szego stopn ia  św ietności. T rzy 
epoki postępu sztuki dram inatycznej "  i, 
szpanii, odznaczyć m ożna im ionam i lrZ 
sław nych  p isa rz y , C erw anlesa  , Lope’ 
K e g a  i K alderona . C erw anles był s "  
kiein p ierw szych prób sztuki dram**13 
nej i opisuje w esoło  n iek sz ta łtn e  te 
dow iska, pozbaw ione zew nętrznych o-
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i rzeczyw istej w artości. U w ażać go m o­
żna jak o  jednego  z w ykształc ic ie li lej sz tu ­
k i: albow iem  przed napisaniem  Donkiszo- 
ta , gorliw ie  p racow ał dla tea tru  i k ilk an a­
ście jego  sz tuk , o których polem  bardzo 
o b o ję tn ie  w spom ina, by ły  p rzy jęte  z wiel- 
kieini ok laskam i. W  liczbie tych s z tu k , 
jedna  w znosi się do godności tragedy i i 
liczyć ją  trzeba  m iędzy na jznam ien itsze  fe­
nom ena sztuk i dram inalycznej. Je s t to Z b u ­
rzenie N u m a n c y i. W niej, C erw anles zb li­
żył się do staroży tnej w ielkości i p ro s to ­
ty, mimo wiedzy sw ojej i m yśli.

L ope de V ega, skoro tylko p okazał się, 
o w ła d n ą ł scenę i zaćm ił chw ałę  p o p rze ­
dnika. Podobanie się w idzom , by ło  g łó ­
wnym celem  tego pisarza; dogodził więc za­
m iłow aniu  w cudow ności i rom ansow ych 
przygodach, i sztuki je g o , k tórych n iez li­
czone m nóstw o n a p is a ł , są to rycersk ie , 
m iłosne , i czarodz ie jsk ie  pow ieści w ysta­
wione na scenie. W  żadnej z nich n iedosię - 
gnął g łębokości ani szczylności pom ysłów , 
lecz zaw iera ją  się w nich m iłe  zajm ujące 
położenia i trafne żarty , a dla p isarzy po­
siadających gust i znajom ość sztuki, in o -  
£a bydź bardzo obfilem źród łem .

Gdyby tea tr  h iszpański b y ł się s k ła d a ł 
tylko z d z ie ł Lope de Vega i k ilku w sp ó ł­
czesnych jem u p isa rz y , uw ielb ianoby  w 
®im rozm aitość i bogactw o w yobraźni, nie 
Zaś doskonałość  d ram inatycznej sztuki; 
lecz n a re śc ie , z ja w ił się P edro  K a ld ero n  

la  B a r k a ,  geniusz lak p łodny i tak pro- 
Cowity ja k  Lope, lecz w iększy poeta. Kai 
^eron u ro d z ił się na początku siedem na­
stego w iek u ; m ia ł la t szesnaście gdy u- 
*havł C erw an les , a trzydzieści pięć gdy u- 
*^arł L ope de Vega. H isto ryk  życia K al- 
erona, pow iada nam , że ten au to r nap i­
l i  p rzesz ło  120 sztuk dram m atycznych,lt)O , 

? 'legorycznych ak tów  z historyi św ię te j, sto 
'Oermedyów i m nóstw o poezyi. Ponie- 

za jm ow ał się drain inatycznem i praca- 
od czternastego  roku aż do osiem dzie- 

p ierw szego , to je s t  do kresu życia,
•eła
p nie by ły  p isane

te  rozdzielone na d ług i przeciąg

lak
z takim  pośpiechem

h sztuki Lope de Vega; m ia ł czas zasta- . r. . . o . . , , ,uk ładem .l)l'V|c s ‘9 nad ich pom ysłem  
<jpa tego też , we w szystkich sztukach  Kai. 
S[r? n.a w idać p iętno  w ielkiego in islrza- 

• jeS 0 Jest św ietny  i poetyczny, a wra- 
le a ti'alne ma zaw sze na pierw szym  

ty ® ?rJz*e-— P ło d y  jego dzielą  sie na czle- 
^i8i <>Wne k lassy> sztuki św ię te , sz tuk i 
cłu-r,r^C/ 'n e ’ 8ztuki m itologiczne i nareście 
<),. ?.zy życia tow arzyskiego . Lecz i te pło- 
tifti^^Klerona, k tó re  najbardziej zdają  się 
h  n aC lo n ” pospolitego ż y c ia , zajm u- 
ttję as Jnkiinsiś fanstatycznym  pow abem  i 

można uważać ich za kotnedye w zwy-

czajnein  znaczeniu  tego słow a. K om edye 
K alderona kończą sic m ałżeństw em  jak  
inne, lecz jak że  się różn ią  ca łą  osnowa! 
T erencyusz używa n iem oralnych  środków  
dla zaspoko jen ia  zm ysłow ych nam iętności, 
albo dla dopięcia sam olubnego celu; u niego 
ludzie śledzą w zajem nie sw oją słabość i wal- 
cza inoralnem i siłam i, jak gdyby walczyli fi- 
zyczną s iłą . P rzeciw n ie , w sztukach hisz­
pańskich  panu je  len zapał nam iętny, k tó ­
ry uszlachetn ia  p rzedm io t żądzy cz ło w ie ­
ka. K alderon pokazuje nam głów ne osoby 
sw oje w burzliw ej porze m łodości, w w ie­
ku, w którym  śm iało  ufamy życiu i ch lu ­
bimy się z jego uciech; lecz cel do k tó re ­
go d ą ż ą , dla którego zapom inają o wszy- 
stk ie in , je s t  w ich oczach celem  n ieskoń­
czonym , m arą szczęścia k ló re jby  niezam ie- 
nili za żadną w św iecie rzeczyw istość. H o­
nor, m iłość i zazdrość są sprężynam i jego 
dram m alów . W alk a  na jsz lachetn ie jszych  
m am iętności, tw orzy  w ątek intrygi i żadne 
gm inne oszukaństw o nie m iesza się do niej. 
H onor je s t  zaw sze idealną  zasadą, po lega 
bow iem  na lej w zn iosłe j m oralności, k tó ­
ra uśw ięca zasady czynów, bez w zględu 
na ich sku tk i. K alderon  nadaje także kob ie­
tom, toz samo uczucie h o n o ru , k tó re  p rze­
zw ycięża m iłość  albo obok niej staw a.H onor 
kob iet polega w K alderon ie  na tein, iż ko­
chają tylko człow ieka  bez sk a z y , kochają 
go z doskonałą  czystością i nie c ie rp ią  ża­
dnego dw uznacznego h o łd u , żadnego u- 
szczerbku ich godności. K alderon  o tacza  
tę m iłość n iep rz en ik łą  tajem nicą, aż do 
chw ili kiedy praw y w ęze ł dozw ala ogłosić  
ją  przed św ia te m .— Z azdrość, la n am ię t­
ność zaw sze czynna, a częstokroć szalona, 
p rzyw iązuje  się nie do posiadania p rze d ­
m iotu m iło ś c i , lecz do najlżejszych w zru ­
sz eń  serca.

W relig ijnych  sztukach, z najw iększą mo­
cą i w yw nętrzn ien iein  rozw ija ją  się u- 
czucia K alderona. M iłość ziem ską m alo­
w ał ogólnem i tylko rysam i; R elig ia  je s t  
p raw dziw ą jego m iłością , je s t  duszą jego 
duszy, i wówczas poe ta  unosi się w najw yż­
szą sferę poezyi.

(dokończenie nastąpi}

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

N o w y  K a le n d a rz  P ow szechny, w ydany 
na rok p rzysz ły  (IS37) przez 1‘. K a je ta n a  
Lubicz N iezabitow skiego, Czł: Tow: N auk 
K rakow skiego , odznacza się taż sam ą s ta ­
rannością  i doborem  przedm iotów , k tó ra  
w dw óch p ierw szych  la la c h , zasłużoną  
w ziętosc tem u K alendarzow i z jed n a ła . Co 
do części właściwie K a le n d a rsk ie j, wyda-
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wca lak się w yraża w odezw ie do czy te l­
ników  zam ieszczonej:

nPozostaje jeszcze  redakcyi zdać spraw ę 
z części w łaściw ie kalcndarsk ie j. Część 
ta  bardzo pracow icie na ten rok u łożona, 
obejm uje  nowość dotąd w naszych kalen ­
darzach nie z n a n ą , to je s t zam ieszczoną 
pod każdym dniem  odznaczającą go przy­
rodzenia zm ianę. P raw da, że tysiące zm ian 
natury  na każdy dzień p rzypada ją , i nie 
w dniu tylko jednym  ta k tóra jes t pod nim 
zam ieszczona, wykonywa się: jednakże  s ta ­
rano się to tylko w ybrać na dzień każdy, 
co najw yraźniej w nim dostrzedz się daje. 
Z re s z tą , mysi ta pierw szy raz pow zię ła , 
nie je s t  taką ażeby na przyszłość zmianom 
i popraw om  nie u le g ła , zw łaszcza, jeże li 
szanow ni czyteln icy  zechcą ją  w łasneini 
poslrzeżeniam i w ypróbow ać, i wypadki ta­
kowych postrzeżeń  nadesłać  redakcyi, k tó ­
ra  najm ocniej o nie uprasza. Uw ażanie na­
tu ry  je s t  najm ilszą i najpożyteczniejszą 
rozryw ką wsi m ieszkańca, który naw et na j­
w iększą ma sposobność do tego. Dla tego 
też , korzystając z uwag I)ra Filozofii A d r y ­
ana  K rzy ża n o w sk ieg o , nie w ahaliśm y się 
udzielić  zebranych przez niego nowych po- 
slrzeźeń  nad zjaw iskiem  ciekaw em , to je s t  
nad spadającem i gwiazdam i.ii

P rzedm io ty  zaw arte  w K alendarzu  P o ­
wszechnym  na rok 1S&7, oprócz części ko- 
ścielno-astronoin icznej, do której d o łączo ­
ny je s t  rozk ład  prac rolniczo • gospodar­
sk ich , są :

Nowe postrzeżenia  tyczące się gwiazd 
spadających , p rzez  A d r y a n a  K rzy ża n o ­
w skiego  Dok: Fil: Pof: Uniw: Król: W ar:

O zm ianach pow ietrza i o naturalnych  po­
rach  roku w ogólności, przez W ojciecha  
Ja strzęb o w sk ieg o  Prof: Inst: G ospodarstw a 
w iejskiego w A larym oncie.

Zasady p rak tyczne  robienia w ernixow  i 
p o k o stó w , przez T eo fila  R yb ick iego  Mag: 
Filo z o 11 i.

O kurach, przez P a w ła  E u s la c h iu sza  
L e śn ie w sk ie g o , b. Prof: nauk p rzjrodz:

K rótka sta tystyczna w iadom ość o stan ie  
górnictw a i hu tn ic tw a w K rólestw ie P o l­
akiem , od roku 1816 do "I 835, przez Jerzego  
pasch , b. Radcę górn: i Prof: Szk: Gór:

Sposób budow ania domów drew nianych , 
aby były trw ałe in i i u trzym yw ały  w ew nę­
trzne  tynki i inne części, bez uszkodzen ia, 
w najodleglejsze naw et la ta , przez A d a m a  
ld żk S w sk ie g o .

Słów  kilka o tow arzystw ie oszczędności, 
przez A n to n ie g o  fła rc iń sk ie g o

O m iarach i wagach znakom itszych państw  
E uropy, a W szczególności polskich, przez 
1 'lo ryana  A ubelew icza .

O za n ian ie  m iar i wag zagranicznych na 
polskie i zagranicznych na zag ran iczn e , 
przez tegoż.

O hypotece podług  praw obow iązujących , 
w iadom ość po trzebna każdem u m ieszkań­
cow i, przez J ó ze fa  A .  S za b ra ń sk ieg o f NL&* 
g istra Obojga P raw a.

K olęda, pow ieść, przez B ezim ien n ą  (Au­
torkę pow ieści).

U pom inek , czyli Po radn ik  użyteczny V 
G ospodarstw ie dom ow ein.

Rycina na czele K alendarza um ieszczona, 
należąca do a rty k u łu  P. Idźkow skiego, o bu ­
dow aniu dom ów , przedstaw ia  bardzo do­
bry rozk ład  dom u w iejskiego.

Do tych w ew nętrznych za le t, przydać na­
leży druk czysty czytelny a zarazem  ści­
sły , dobry pap ie r i ozdobną ok ładkę.

5V xiegarni F: S: D m ochow skiego przy 
ulicy M io d o w e j, znajdują  się do nabycia 
n astępu jące  d z ie ła  w ydane w ciągu roku 
bieżącego.

1) Podróż m alow nicza około  św ia ta -—'
D zieło  ju ż  zu p e łn ie  ukończone, dw* 
Toiny iu 4lo na pięknym  berliński)*! 
pap ierze  z IOS tablicam i rycin; ce­
na z ł. 4S»

2) M uzeum  Dom owe z roku  1835 i
1836,każden rok z ł. 2 1-

3) G abinet powieści i rom ansów  z 
najnow szych au to rów , Toin: 8- z ł. 2**

4) ł ło  m a n se  P a w ła  de K ock.
a) M agdalena 4 Tom y z ł. 1 '̂
b) M leczarka 3 Tom y z ł. **'
c) Jedynak  czyli uczeń m iłości

3 Tom y z ł.
d) Sabaudczyk czyli m iłość  i

w dzięczność 4 Tom y z ł. 1
5. Obraz Boga rodzicy czyli dziecię

zgub ione , pow ieść dla dzieci . 
z dwom a rycinam i z ł.

6) Przypow ieści s ta roży tne , zebrane 
przez K. W ójcickiego. zł.

T am że dostać można w szelkich  dziL̂ 
polskich w ydaw anych w W arszaw ie, 55 U*’1 
i K rakow ie .—  -

55r xiegarni F: S: D m ochow skiego, 
doje się zbiór xiążek polskich i f ranC*̂ £ 
kich, k tóre za m iesięczną o p ła tą  a b o n o " ^  
m ożna. Z biór ten ciągle pom nażany 
weini dz ie łam i, obejm uje około  l30» ,
mów xiąźek polskich i 2000 xiążek b 
cuzkich. |flc'

D zie ła  k lasyczne, jako to : I liada  D 0 p 
r a , E neida W irg iliu sz a , p ism a ''" /'‘jy  , 
te F: Dm ochowskiego tłom acza D,a j ,  
dz ie ła  Z a b ło ck ie g o , K n ia z n in a , ■ . 
oraz rozm aite xiążki dla nauki i 7-3 
d z ie c i, rom anse 55 a lte ra -  Sko.lla  W Lr-b ' 
au to rów , są do nabycia w tejże *
Ktoby clioiał cały  zb ió r albo ta**
z a k u p ić , znajdzie żądane u ta i "  ' e ł3' 
co do um iarkow ania ceny, jak o  te ' 
du w y p ła ty .
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